„Samotność w sieci” to zekranizowany bestseller budzący zainteresowanie wielu Polaków. Co mam na myśli używając tych sformułowań? Czym zwykła książka zasłużyła sobie na takie uznanie? Fabułą, reklamą, nazwiskiem autora? Janusz Wiśniewski to nie początkujący, nieznany pisarz, ale utalentowany, wykształcony człowiek, który ma doktorat z informatyki i chemii. Ale czy talent może zapewnić sukces? Oczywiście, że nie. Pomysł – właśnie  on sprawił, że tyle osób sięgnęło po tę książkę.

   Janusz Wiśniewski w umiejętny i ciekawy sposób przedstawił problemy współczesnego świata. Już sam tytuł powoduje zaintrygowanie czytelnika i pytanie – czy ja też jestem samotny w sieci? W dobie komputerów, Internetu ludzie często rezygnują z kontaktu w realu na rzecz „ sztucznej” więzi. Komputery stwarzają możliwość łatwiejszego porozumienia się. Tak też było w przypadku bohaterów powieści. Pewnego dnia kobieta pisze do przypadkowego mężczyzny (Jakuba). Pisze, bo czuje się samotna. W realnym życiu ma praktycznie wszystko: męża, przyjaciółki, dobrą pracę, ale brakuje jej osoby, z którą mogłaby porozmawiać naprawdę szczerze. Czy ktoś z was chociaż raz nie chciał „wygadać” się osobie zupełnie obcej i takiej właśnie osoby nie szukał w Internecie? A może przypadek sprawił, że przeglądając numery gg lub listę osób obecnych na Czacie wybraliście kogoś? Może po prostu czuliście się samotni ? I co było potem? Prawdopodobnie wasze losy potoczyły się jak losy bohaterów. Początkowo pisywaliście do siebie raz na miesiąc, potem raz na tydzień, potem jeszcze częściej. Następnie pragnęliście przebywać w towarzystwie przyjaciela z Internetu  całymi dniami. Wasze rozmowy nie dotyczyły już nieistotnych spraw, ale ważnych problemów, rozmawialiście o wszystkim. Powoli przekraczaliście granice intymności. Rozmawialiście ze sobą, bo potrzebowaliście siebie nawzajem. Tajemniczość stawała się coraz bardziej pociągająca, coraz silniejsza. Wasz internetowy znajomy stał się członkiem waszego życia, stawał się coraz bliższy, aż w pewnym momencie, podobnie jak bohaterka utworu, zapragnęliście spotkać się z nim w rzeczywistości. A  co było po spotkaniu? Wszystko niestety musiało wrócić do normy. Dlaczego? Odpowiedź na to pytanie można znaleźć  właśnie w książce Janusza Wiśniewskiego. Wszystko się kiedyś musi skończyć.  Rzeczywistość jest o wiele trudniejsza, bardziej skomplikowana niż świat wirtualny, a osoba, którą - jak sądziliście- zdążyliście poznać, albo nie spełniła waszych oczekiwań albo była zbyt idealna, albo wreszcie wy nie mogliście pozostawić swojego dawnego, zwyczajnego świata. Więc nie mogło to trwać. Tak też kończą się losy bohaterów. Ona po pięknym dniu spędzonym z ukochanym ( bowiem ta więź internetowa przerodziła się w uczucie) postanawia wrócić do dawnego życia, nie może zniszczyć tego, co budowała wraz z mężem wiele lat .Urywa kontakt z Jakubem, który nieświadom  tego, co się stało, przeżywa po raz kolejny w swoim życiu załamanie psychiczne i ... . 

Moim zdaniem właśnie dzięki osadzeniu historii we współczesnych realiach  powieść zyskała taki rozgłos. Dla zwykłego czytelnika jest to utwór aktualny i przez to ciekawy. Poza tematem złudnej więzi, jaką można utworzyć przez Internet,  porusza także inne kwestie. Mowa w nim o zgubnym wpływie narkotyków, o prawdziwej przyjaźni, o kulcie wiedzy. Moim zdaniem jednak daleko tekstowi J. L. Wiśniewskiego do ideału powieści. Fabuła w gruncie rzeczy jest płytka, posiada znamiona telenoweli, koncentruje się na znanym w literaturze schemacie trójkąta małżeńskiego. Dostrzec można wszakże elementy z punktu widzenia literackiego interesujące: zderzenie dwóch rodzajów miłości - czułej, delikatnej  i brutalnej, fizycznej, kipiącej erotyzmem. Można sklasyfikować utwór jako powieść epistolarną, bowiem rozmowy bohaterów toczone są w formie listów, choć przez emalie.

    Gdybym miała jeszcze raz przeczytać  tę książkę, na pewno bym tego nie zrobiła. Może dlatego, że jest zbyt nowoczesna, a może po prostu pewne jej fragmenty nudziły mnie. Wydaje mi się, że to tekst po części o każdym z nas, a niewiele jest osób zainteresowanych czytaniem o samym sobie. Dla pewnych osób  książka może będzie przypomnieniem przeszłości, czasów gdy były samotne w Sieci. Najpiękniejsze i najprawdziwsze w niej jest motto: „ ze wszystkich rzeczy wiecznych miłość trwa najkrócej...” .Życie jest długą drogą, a miłość pojawia się nagle, zmienia nasz sposób patrzenia na pewne sprawy, przewraca nasz świat do góry nogami i odchodzi tak niespodziewanie, jak przyszła.
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